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Niedziela, na zegarze wybija 7:00, a naczelna zabiera się 
za pisanie wstępniaka w towarzystwie herbaty, lecącej w 
tle muzyczki i jazgotu ptaków gratis. Normalny człowiek 
złapie się za głowę i z przerażeniem w oczach popuka się 
w głowę. Jednak nie wiem, czy zauważyliście, ale jak jest 
wolne i w dodatku nic człowiekowi nie zadano, jakoś tak 
bardziej się chce. Pisać, wstać rano, w zasadzie wszystko. 
Płynąc więc na fali “chcenia się”, siadamy do komputerów 
i, nawet wyspani, tworzymy kolejne wydanie “Cyprianka”. 

W ostatnim numerze roku szkolnego, który już dobiega 
końca, dając nam dwa miesiące na oddech pełną piersią, 
klasycznie - siedem artykułów. Niby skromnie, acz 
treściwie! 

Otwierając gazetkę na odpowiedniej stronie można trafić 
na muzyczną retrospekcję z Vans Warped Tour, która 
miesza się z teraźniejszością i dobrą muzyką; misz-
maszowy apel w przystępnej formie; rozmyślania o życiu 
autorki o wdzięcznym pseudonimie “Oleanderka”; 
ploteczki; refleksję Moriartego; artykuł o fajnych 
dziewczynach i chłopakach, w których szeregi możliwe, 
że już niedługo wstąpimy; ogłoszenie, które znajduje się 
już na kolejnej stronie, więc proszę przewrócić kartkę, 
przeczytać i przyjść! 

Na ten rok z ogłoszeń parafialnych to tyle; idźcie w 
pokoju i nie zabalujcie się na śmierć w wakacje. 

 

Redaktor naczelna 

 

P.S. Jeśli chodzi o pomyłkę w poprzednim wstępniaku, 
gdzie z majowego numeru zrobiłam czerwcowy... Wbrew 
pozorom naczelna to też człowiek i też jedną nogą jestem 
już na wakacjach. Więc proszę o wakacyjne wybaczenie i 
serdecznie zapraszam do lektury :) 

 

Numer 6—Czerwiec 2017 

I Liceum Ogólnokształcące  

im. Cypriana Kamila Norwida w Wyszkowie 

07-200 Wyszków, ul. 11 Listopada 1 

Strona szkoły: www.1lowyszkow.pl 

Masz do nas pytanie? redakcjanorwid@interia.pl 

W tym numerze: 

Językowy misz-masz 

Naszym zdaniem 

Muzyczne tete a tete 

Ploteczki z korytarza 

Specjalnie w tym numerze 
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Norwidziaki! 

 

Krawczyk, Rozwadowski, Żurawski i Nowak. Z czym Wam się kojarzą te nazwiska? 
Otóż od tej chwili powinny kojarzyć się jednoznacznie: z 20 czerwca 2017 r. 
Zapamiętajcie dobrze tę datę, bo właśnie wtedy swój koncert w ramach Licealiów 
da zespół wschodzących gwiazd muzycznych - Misfire. Start: 11:00 na hali. Nie 
zabraknie mocnych brzmień serwowanych przez trzech gitarzystów i perkusistę, a 
także dobrej zabawy, więc nie może zabraknąć i Was! 
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Piątek, siódma lekcja - godzina wychowawcza. W związku z tym w szóstce w 
najlepsze trwa zagorzała dyskusja o wycieczce - w góry czy nad morze? Wtem 
drzwi klasy otwierają się, wsuwa się przez nie głowa jednej z samorządnych kobiet 
Norwida i pyta, czy może na chwilę przeszkodzić i rozdać ankiety od Samorządu. 
Jako że pozwolenie uzyskuje, rzuca na żer karteczki i ulatnia się z przykazaniem 
“tylko wszyscy oddajcie 
to jednej osobie, a ja się 
po to za godzinę 
zgłoszę”. Ankieta jest 
anonimowa, aczkolwiek 
większość z nich 
rozwiązuje się w sposób: 
“ej, co tu wpisałeś, bo 
nie wiem, jak to 
wypełnić?”, bo niejeden 
w takim momencie 
potrzebuje inspiracji.  

Siedzący ze mną w 
ławce chłopak pisze 
zawzięcie i zaznacza 
odpowiednie kratki przy 
odpowiadających im zakończeniach zdań, jednak w pewnej chwili nachyla się nad 
moją kartką, po czym pada standardowe pytanie. 

- Co wpisałaś w tym otwartym? 

Odruchowo zerkam na jeszcze puste, wykropkowane miejsce, w którym to 
mam zawrzeć odpowiedź, czegóż to w szkole brakuje, i macham długopisem w 
palcach. 

- W zasadzie nic... Chociaż czekaj... - do głowy wpada mi pomysł. 

W kilka sekund wypełniam puste miejsce. Waham się przy ostatnim słowie, jako 
że właśnie w tym momencie spada na mnie tak zwana chwila zaćmienia 
umysłowego. 

- Jak się pisze “hol”? - pytam, z pełną świadomością poziomu, jaki reprezentuje 
owo pytanie. - Hall, hal? - jednak z drugiej strony “hol” kojarzy mi się tylko i 
wyłącznie z dobrymi, angielskimi kryminałami, których akcja rozgrywa się w XIX 
wieku, więc po trosze czuję się usprawiedliwiona. 

Chłopak zerka na mnie z miną w stylu “a jedzie mi tu czołg?”. Moja wyobraźnia 
nie lubi być bierną, więc przed moimi oczyma od razu pojawia się obraz... Chłopak 
z klasycznym gestem i teoretycznym pytaniem “a jedzie mi tu czołg?” nagle kieruje 
wzrok na znajdujące się za mną okno, a po jego gałce ocznej przejeżdża pojazd 
pancerny, po czym topi się we łzach i idzie na dno oczodołu. Po nim zostają tylko 
bąbelki, a po chwili spod dolnej powieki ostatkiem sił wyczołguje się kościotrup, 
próbuje się wydostać, ale nic więcej konstruktywnego nie robi poza wychylaniem 
się spod wachlarza rzęs i machaniem białą chorągiewką poddania. 
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- Hol. Po prostu hol.  

Kiedy otrząsam się po wizji i olśniona zapisuję krótkie ostatnie słowo, dodaje: 

- Jesteśmy w sali od polskiego, to piszmy po polsku. 

I to jest właśnie apel, Czytelniku! Niekoniecznie tylko wtedy, gdy jesteśmy w 
sali od polskiego. Piszmy po polsku! 

 

Hanna Kwaśny, kl. II g 

 

 

 

 

Współczesny człowiek 
 

Jeden z artykułów z ostatniej gazetki, mimo że żartobliwy, uświadomił mi 
pewien istotny problem występujący nie tylko w naszym otoczeniu, ale i niemal na 
całym świecie. Skoro cały dzień jest dość monotonny i większość z nich bardzo 
podobna do siebie - odpoczywamy bądź pracujemy/uczymy się, to gdzie jest 
miejsce na inne istotne aspekty naszego życia? 

Będąc w ciągłym biegu, zapominamy, co tak naprawdę się liczy. Oczywiście 
można zrzucić całą winę na obecny świat - „ to on tak pędzi, ja muszę się jedynie 
przystosować, by nie wypaść z obiegu”. I co wtedy? W pogoni za pracą 
zapominamy o rodzinie; za ocenami - o relacjach z bliskimi; za sławą i pieniędzmi - 
o tym, że jest jeszcze coś poza robieniem kariery. Do każdej z wymienionych 
czynności można przypisać to, co tracimy w losowej kolejności. Wiadome jest, że 
będąc ślepo zapatrzonym m.in. w fortunę, zaniedbujemy innych, ale również i 
samego siebie. Chcąc uzyskać wymarzony stopień, izolujemy się czasem od świata. 
Nie potrafimy poradzić sobie w realnym świecie i zaszywamy się w wirtualnym, 
jednocześnie zaniedbując i tracąc kolejne wartości.  

Przykłady można mnożyć, zamieniając sytuację ze skutkiem w dowolny 
sposób. Jednak pytanie brzmi: do czego tak naprawdę dążymy?, co to wszystko 
nam da? Wygodne życie? A po co to komu, jeśli pod koniec nie będzie się miało 
przy sobie osoby, która porozmawia, pocieszy, przyniesie kubek z ciepłą herbatą? 
Po co szóstka na świadectwie, które i tak trafi do szuflady, a mimo 
wszechogarniającego bezrobocia nie będzie można zdobyć wymarzonej lub 
jakiejkolwiek pracy?  

Oczywiście wszystko to jest ważne. Ale czy najistotniejsze? Należy wyznaczyć 
sobie granicę umiaru, posługiwać się rozsądkiem, własną hierarchią wartości, nie tą 
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narzucaną przez współczesny zapędzony świat. Wiele można zyskać, prowadząc 
proponowany przez media tryb życia. Jednakże czy ktoś, zachwalając dzisiejsze 
czasy, zwrócił uwagę na straty, jakie możemy ponieść? Na chwile młodości, które 
bezpowrotnie przeminą nie wiadomo kiedy? Na momenty, gdy możemy naprawić 
nareszcie kontakty z bliskimi, pobyć z nimi choć przez chwilę?  

W centrum zwariowanego świata należy umieć odnaleźć samego siebie, 
wewnętrzne „ja”, które podpowie, jak żyć zgodnie z własnym sumieniem.  

A gdyby tak pokusić się o stwierdzenie, że w ten sposób zatracamy nasze 
człowieczeństwo? Czy minęlibyśmy się z prawdą? Moim zdaniem nie. Lecz ludzie są 
różni i mają prawo do wolności słowa i myśli, zupełnie odmiennej od mojego 
osobistego poglądu. 

Wakacje tuż za pasem, więc wolnego czasu będziemy mieli dużo więcej. Może 
warto by zastanowić się i, jeśli to konieczne, wprowadzić zmiany w swoim życiu. 
Pamiętajcie, każdy sukces zaczyna siň od jednego mağego kroku. Może to właściwy 
czas, by go wykonać :) 

 
Oleanderka 

 
 
 
 
 
 
 

 
Jak nastroje? 9 czerwca za nami, oceny wystawione, faza poprawek także minęła. 
Można odetchnąć z ulgą, bo: 

1. Mam średnią taką, jak chciałem/chciałam.  

Grunt, że ponad 4, jest ok, idziemy świętować!  

4,5 - noo jest naprawdę dobrze! Dostanę dyplom... To w sumie prawie jak pasek.  

4,75 i więcej - no tak szczerze, to jestem pod swoim własnym wrażeniem! Pasek na 
świadectwie, pewnie jakiś słownik, dyplom uznania... <można popaść na moment 
w samouwielbienie> 

2. Jeśli nie, pff, przecież to nie trzecia klasa. Za rok się wyciągnę. 

Ogólnie zdajemy, więc nie jest źle. I tego się trzymajmy. 

 

* 
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W ostatni wtorek miejsce miało miejsce 35-lecie nadania naszej szkole imienia 
Cypriana Kamila Norwida. Hala była pełna zarówno gości, szacownego grona 
pedagogicznego, jak i nas - przeciętnych uczniów. Uroczystość rozpoczęła się, 
trochę ku zaskoczeniu, dosłownie wraz z wybiciem dwunastej i poza jednym 
incydentem z mikrofonem, którego bateria odmówiła dalszej współpracy, 
odstępstw od scenariusza nie ustalono. W ogóle Norwidziaki jakoś tak, zamiast się 
pozrywać, siedziały na widowni, słuchały w spokoju, a nawet znajdowały w tym 
wszystkim uciechę i śpiewały wraz z chórem absolwentek naszego Liceum piosenkę 
o jakże wdzięcznej nazwie “Nasze liceum jest jak muzeum” (choć fakt, że większy 
talent i chęć do śpiewu przejawiało grono pedagogiczne). A biorący udział w części 
artystycznej ani nie pozapominali tekstów ani nie popełnili żadnej gafy (brak 
dźwięku w filmie z tegorocznego Bema się nie liczy). 

Więc, co tu dużo mówić, śmiało można być dumnym! 

 

* 

 

Czerwiec to miesiąc przede wszystkim zarezerwowany na wycieczki. Rowerowe, 
kilkudniowe, jednodniowe; muzea, teatry, morza, góry i inne Warszawy. Każda 
niezapomniana i pozwala wziąć, w zamierzeniu zazwyczaj edukacyjny, oddech od 
szarej codzienności i ogólnie pojętej szkoły. No i tak się tłuczemy po tej Polsce, 
trochę edukacyjnie, trochę rozrywkowo, a już w zupełności z własnej woli i z 
pozytywnym nastawieniem. No bo w końcu “podróże kształcą wykształconych”, 
jakby to Anonim powiedział. Czyż nie? 

 

* 

 

Licealia za pasem, a my głowimy się nad tym, za co się przebrać i co upiec. 
Niektórzy mają uproszczone zadanie i podejrzewam, że wylosowawszy kryminał czy 
serial, na tę kilka godzin staną się Sherlockami Holmesami, rodzinką Kiepskich czy 
Kusym z Rancza. Romans, na przykład, wymaga już więcej pomyślunku, jednak 
trzymam kciuki za to, żeby każda klasa wypadła w tym roku znakomicie, przebrała 
się i upichciła fenomenalne potrawy (ewentualnie kupiła)! Aczkolwiek, jak mawiają, 
nie szata zdobi człowieka... 

 

* 

 

23 czerwca, w piątek, pewnie koło godziny 11:00 czy 12:00, na ten rok 
zakończymy swą karierę uczniowską i na dwa miesiące staniemy się wolni. Będzie 
można znowu imprezować od poniedziałku do niedzieli, ewentualnie robić całą 
resztę rzeczy, na które ma się ochotę. Byle z głową i znajdującym się wewnątrz niej 
mózgiem, a wszystko będzie dobrze. Mówię z doświadczenia... 
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Nauka to potňgi klucz, czyli uczeŒ speğniony. 

 

Może i nie masz piątki z maty, ale w sumie po co? Enigma już rozszyfrowana.  

Może i nie będzie z Ciebie biologa, ale w sumie co z tego?  Mendel już ogarnął Co 
najważniejsze.  

Może i rymy Twojego wiersza nie układają się wcale a opowiadania są puste, ale w 
sumie na co to komu? Szekspir, Mickiewicz, Tołstoj zrobili swoje i można sobie 
poczytać.  

No i minął Tak kolejny rok, w którym się jak zwykle spełniasz, kolejny rok Twojej 
błyskotliwej kariery edukacyjnej. Jesteś spełniony, bo Mickiewicz, Różycki, Mendel 
zrobili robotę za Ciebie, więc musieli być spoko chłopaki(chociaż swoją drogą gdyby 
trochę mniej robili to nie musiałbyś się tyle uczyć). No I cała Twoja edukacja jest 
zwiastunem tego, że w sumie w życiu będzie fajnie, bo zawsze znajdą się takie 
fajne chłopaki i dziewczyny oczywiście też. Przesz (a właściwie spacerujesz) przez 
życie i czekasz, co tam jeszcze fajne chłopaki i dziewczyny wymyślą. Może ktoś Ci 
powie, że jesteś bierny, ale to zapewne naiwny Ambitny, który myśli nie wiadomo 
co i chce zajść nie wiadomo dokąd, pewnie się w szkole nie uczył i nie słyszał o tym 
co zrobili za nas fajne chłopaki i dziewczyny.  

No a teraz wakacje, spełniony uczniu.  Czas, kiedy całkowicie dopełnisz swoje 
istnienie, bo przecież będziesz spędzał ten czas, jeszcze bardziej niż rok szkolny, 
zgodnie z przeznaczeniem. 

 

Maciej Kopytowski, kl. II a 
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Oglądałam ostatnio film o Stevie Jobsie. Z resztą nie trzeba go oglądać, żeby 
zorientować się, że wszędzie dookoła 'żyje sobie' teraz masa różnych urządzeń: 
telefonów, tabletów, laptopów, komputerów, 'mądrych' zegarków... Naprawdę 
nieźle się teraz głowię, czy bardziej się z tego cieszymy, czy jednak komuś z nas 
chce się wrócić do czasów, kiedy było tego jakieś 20 razy mniej? 

Mogę Wam za to powiedzieć, że z utęsknieniem czekam co roku na te 2 tygodnie 
podczas wakacji, kiedy ze znajomymi jedziemy nad morze, a telefony zastępujemy 
rozmową i graniem w planszówki. Czasem po dłuższym okresie bez wchodzenia na 
Facebooka szczerze nie mam ochoty się logować w obawie przed masą informacji, 
które nagle będą chciały wszystkie naraz dotrzeć do mojego jednego konta. Do 
tego dochodzi jeszcze wizja niekontrolowanie zmarnowanych paru godzin, co w 
moim przypadku prowadzi do kaca moralnego. Ale pośród tej lekkiej niechęci do 
technologii chowa się to całe "MUSZĘ". Takie przyzwyczajenie, czasem 
uzależnienie, a czasem strach przed przegapieniem czegoś, co dzieje się dookoła. 

Jednak marzy mi się gdzieś tam taki równoległy wszechświat, gdzie nie 
potrzebujemy być podpięci do telefonów i komputerów, gdzie zamiast wysyłać 
sobie "XD", śmiejemy się w głos, rozmawiając ze sobą w realnym świecie. 
Zawsze... 

No dobra, nasz świat też nie jest taki tragiczny. Można tu przeżyć, tak myślę :). 
Chcę tylko zostawić jedno małe przypomnienie, w dużej mierze też dla siebie samej 
- żeby czasem zapomnieć o internecie i Facebooku, wyjrzeć zza ekranu na drugiego 
człowieka i zwyczajnie pobyć przez chwilę takim 'human unplugged' ;) 

 

Moriarty 
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Wspomnienia z Vans Warped Tour - kiedyś i teraz 

 

W subkulturze punk ważną część stanowią wyjścia na koncerty czy branie udziału 
w festiwalach muzycznych. Wydarzeniem, które zyskało duży rozgłos jest sponso-
rowana w tym roku przez Vans ''Off the Wall'', Journeys i Mutant Super Soda - 
Vans Warped Tour. Przysłowiowe dzieci z lat 90. mogą w swojej pamięci odnaleźć 
chwile, w których bycie emo/punk było popularne. Sama pamiętam, gdy w roku 
2006 (miałam wtedy 7 lat) na gali MTV Video Music Awards nagrodę za najlepszy 
teledysk roku otrzymali Panic! at the Disco (''I write sins not tragedies''). O mo-
mentach jak te ciągle się pamięta i mówi. Czy w takim razie przeszłe występy wy-
wołują lepsze wrażenie niż dzisiejsza scena muzyczna? 

Gdy spoglądam na to, co działo się na trasie 9 lat temu, mam w stosunku do War-
ped pozytywne uczucia. W roku 2008 do pogo pobudzały takie zespoły jak Bring 
me the horizon, Paramore, A day to remember oraz The devil wears prada. Szcze-
gólnie pierwszego zespołu nigdy nie może zabraknąć, aby zrobić demolkę. Scream 
Olivera Sykesa ma w sobie tyle emocji, ludzie po trudnych przeżyciach uwielbiają 
ten zespół. Wokalista sam był gnębiony w szkole, doskonale wie, jak porozumieć 
się z tymi, którzy mają pod górkę. 

Gdy patrzymy na scenę i to, jak jest zbudowana, wydaje się nam taka mała. Ale to 
tylko szczegół, który nie stoi grającym na przeszkodzie. Większa scena nie sprawi, 
że ich muzyka stanie się prawdziwsza. Miejsce na skakanie w rytm muzyki zawsze 
znajdą, na headbang zawsze mają czas A day to remember. Dobrze zgrana paczka 
przesyła swoją energię do każdego w tłumie i na scenie. Nieco bardziej rytmiczną 
muzykę przedstawia zespół Paramore, w którym wokal obejmuje kobieta - Hayley 
Williams. Uczestnicy koncertu mogą w przerwie między energicznym skakaniem ko-
łysać się do piosenki ''Pressure''. Tempo zostało nieco zwolnione, ale to wciąż mu-
zyka rockowa. Warped Tour nie jest zamknięta imprezą, wręcz odwrotnie - otwartą 
dla tych mało obeznanych w ciężkim graniu. Uwierzycie, że 9 lat temu właśnie na 
tej scenie można było zobaczyć Katy Perry? 

Tradycja festiwalów muzycznych przez cały ten czas nie uległa zmianie, a występy 
na Vans Warped Tour są organizowane od ponad 20 lat (właściwie od roku 1996). 
Tłum zawsze był chaotyczny, podekscytowany i gotowy na wielką zabawę. Na ze-
szłorocznej trasie gościliśmy między innymi Falling in reverse, Bullet for my valenti-
ne, Motionless in white, Crown the empire... Długo by pisać. W szaleństwo potrafią 
wprawić FIR poprzez dzikie ruchy Ronniego. Zaangażowanie przybyłych to posta-
wa, dlatego wariactwo idzie w parze z aktywnością ruchową. Patrzenie na przebieg 
koncertu to nie wszystko, liczy się także, aby być aktywnym jego uczestnikiem. 
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Wstępne słowa skierowane do fanów muzyki punk/core dają więcej, niż można by 
się tego spodziewać.  

Gatunkiem spotykanym na Warped jest także metalcore, a jego przedstawiciele to 
chłopaki z Bullet for my valentine. Jednak zdaje mi się, że ich stylizacja w pewien 
sposób uniemożliwia niektórym dostęp do ich muzyki. Zespół przez większość czasu 
nosi kolor czarny, w dodatku grają na gitarach wyglądających na stworzone do me-
talu. Stąd wniosek, że imprezy, bądź co bądź niszowe, pozostaną niszowe, a zbyt 
duża popularność nie jest potrzebna do większego szczęścia. To właśnie stało się 
założeniem subkultury punk, jej członkowie jako cel obierają odstępstwo od kultury 
popularnej i wszystkiego, co jest uznawane za normalne. Jeszcze nie widzieliście 
wszystkiego, bo jednym z tych najbardziej radykalnych grup muzycznych na trasie 
Warped jest Motionless in white. Osoby, które śledzą to wydarzenie, aż się palą, by 
zobaczyć zespół metalowy graniczący z gothem.  

 

Julia Kucypera, kl. II g 
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